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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakeyja, obiedwie 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Frendler” w Warszawie, 


Petroków, dnia 2 (14) Listopada 1886 r. 


W MIEJSOU: 
rocznie . . . ra. З kop, — 
półrocznie. . . rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. , . rs; — kop. 75 
Cena pojedyńczego numeru 
kop. £0. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie -. . rs. 4 kop. 40 
półrocznie. . ra 2 kop. 20 
kwartalnie . . гз, 1 kop. 10 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Nr. 46. 


— LLL 
z 


OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe po кор, 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. $ za 
wiersz. 
CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych ро 
10 kop. od wiersza. 
——— 
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Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 

W Tomaszowie rawskim księgarnią J. Mazaraki—prócz tego, 

w Czestochowie W Gaszteceki. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. | 


* Łasku W. Grass. 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Radomsku „ Olszewski Michał 
w Rawie „ Szewłodziński. 


Ж; 


Materyjały apteczne, Preparaty chemiczne, 
Narzędzia chirurgiczne. 

Wodę kolońską, Potrzeby toaletowe, Perfumy 
angielskie i francuzkie, 

Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eteryczne. 

Oliwy nieejskie (Vierge), na flaszki i funty, 
Malagską do palenia. 


Farby, Lakiery, Pokosty, Masy do podłóg. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


6 SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB *% „gb 
| JÓZEFA ŻARSKIEGO 


poleca: 


© 
TRANY LEKARSKIE świeże w najwyższym gatunku. 


Oliwy maszynowe, Smarowidła, Smary do skór. 

Ekstrakt, Esencyje octowe, Ocet stołowy Spies- 

‚84 i winny. 

Srodki ilezinfekcyjne i na wygabienie robactwa, 

Artykuły używane w Gospodarstwie rolnem, 
domowem i przemyśle, 


Ceny nizkie. 


Dwie powieści: 
Mirtala Orzeszkowej і © kawał ziemi Ba 
łuckiego—wyszły z druku nakładem firmy Lewentąla 
w Warszawie i są do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. (2—9) 


Folwark Klimontów 


powiat będziński, poczta Sosnowice, potrzebuje 10 
krów rasy poprawnej, byle mlecznych, (3—2) 


Lekcyje konwersacyi 


języków franeuzkiego i niemieckiego udziela patento- 
wany konwersator tych języków. Wiadomość przy 
ulicy „Kazańskiej” dom Flattego, za farg. 
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Obrona ziemi. 


II. 


O ile wiemy, bank ratunkowy w Pozna- 
niu ma rozporządzać kapitałem zakładowym 
10-ciu milijonów marek i zamierza: 1) nieść 
pomoc zagrożonym rolnikom przez regulo- 


wanie hypotek i dostarczanie taniego kre- 
dytu, 2) skupować ziemię na dogodnych wa- 
runkach, celem dalszej odprzedaży w ca- 
Bank nie- 
ma być bynajmniej instytucyją filantropijną, 
co właśnie jest główną gwarancyją jego 
przyszłej egzystencyi i powodzenia; kapitał 
10 milijonów marek (a jak na początek tyl- 
ko ch) ma być zebrany drogą zapisów na 


łości lub na drodze parcelacyi. 


akcyje, po 1000 marek każda. 
Nie wątpimy ani na chwilę, 


zaufania, pospieszy jak jeden człowiek do 
zakupu akcyj; nie wątpimy, że skoro na- 
dejdzie ta chwila, zrozumie ono jej ważność 
i potrafi stanąć na wysokości zadania. 

A teraz pomówmy w kilku słowach o 24 
kresie działalności projektowanej instytucyi. 
Ma ona na eelu, jakeśmy wyżej rzekli: 1) 
regulowanie hypotek i dostarczanie taniego 
kredytu, 2) kupno majątków ziemskich dla 
odprzedaży takowych lub parcelacyi. 


że skoro u- 
stawa banku zostanie ogłoszoną, a na jego 
czele ujrzy społeczeństwo mężów nauki i 


Jeśli mamy wyznać otwarcie— to pierw- 
sza część powyższego zadania nie wydaje 
nam się praktyczną, gdyż jak słusznie już 
ktoś zauważył—kredyt ziemski w poznań- 
skiem i Prusiech dostatecznie jest zasilany 
przez landszafty i banki hypoteczne, a u- 
dzielanie go na drugie numera hypotek 
przyczyniłoby się tylko do nadmiernego 
przeciążenia majątków długami, przyspie- 
szyło ich likwidacyję i naraziło Bank na 
niewątpliwe straty. 

Całkiem co innego, gdy mowa o kupnie 
przez tenże bank bankrutujących majątków 
ziemskich, celem następnej ich odprzedaży 
jednostkom zamożniejszym, a zwłaszcza ce- 
lem parcelacył. Tu działanie banku może 
być bardzo owocne i płodne w najdonio- 
ślejsze dla kraju następstwa, tak ekono- 
miczne jak społeczne. Głównem też zada- 
niem przyszłego banku winno być pośredni- 
czenie pomiędzy sprzedającymi a kupujący- 
mi i zbieranie pod tym względem ofert od 
jednych i drugich: bank mając listę takich 
ofert, mógłby nabywać majątki z wolnej rę- 
ki zanim takowe wystawione zostaną na li- 
cytacyję, na której trudno już konkurować 
ze 100-milijonową komisyjąs mógłby wresz- 
cie niejeden majątek ziemski wykupić tą 
drogą z rąk niemieckich, 

Tak nabyte majątki, bank powinien jak 
najprędzej o ile można odprzedawać lub 
parcelować, aby nie więzić kapitału i nie 
wyczerpywać go na kupno ziemi, a tembar- 
dziej nie wdawać się w żadne na rzecz 
własną administracyje. Przy odprzedaży 
baczyć winien przedewszystkien па oddu- 
wanie ziemi w ręce jak najpewniejsze, nie 
podejrzane, żeby nie zdarzyło się tak, iż 
ten kto kupi dziś dobra od banku, odprze- 
da je pojutrze jakiemu niemeowi lub ko- 
misyi kolonizacyjnej; bank powinien szu- 
Каб pod tym względem gwarancyi w ro- 
zumie politycznym, zamożności i oszezędno- 
ści nowonabywców. Przy tych warunkach, 


najbezpieczniejszą formą odprzedaży wydaje 
się nam parcelacyja pomiędzy lud wiejski. 


Czem zaś jest ludten w poznańskiem juź wie- 


my: lud ten, jak powiedzieliśmy „dla kultury 


niemieckiej nie jest podatny: kierowany u- 
miejętnie przez swych przewodników, coraz 
bardziej rozwija się umysłowo i dojrzewa 
politycznie, nietylko cech rodzimych nie 
tracąc, lecz przeciwnie, rozwijając je co- 
raz bardziej i zyskując сога» większą 
świadomość narodowości swej i jej idea- 
łów, oraz plemiennej od niemców odręb- 
ności. Jeżeli wogóle każdy chłop polski 
instynktowo przywiązany jest do zagona 
użyznianego jego potem, jeżeli wogóle 
krzepko dzierży ten zagon i przybyszowi 
wydrzeć go sobie nie daje—to chłop wielko- 
polski ma toż samo przywiązane, z tą ró- 
żnicą, Że jest ono zupełnie celów swych 
świadome, z aspiracyjami calego ogółu, 
które nie są mu obce, ścisle związane i 
przeto silnie spotęgowane. Prócz tej mi- 
łości ziemi i niezłomaej dążności do utrzy- 
mania jej w swych rękach, chłop posiada 
także i umiejętność, konieczną do osiągnię- 
cia tego celu, a nawet posiada ją w wię- 
kszym daleko stopniu, niż właściciel ob- 
szaru dworskiego: umiejętnością tą jest nie 
со innego, jak tylko skrupulatna i dro- 
biazgowa oszczędność i bezwarunkowe uni- 
kanie wszelkich wydatków nad możność.” (*) 
Taki to żywioł powinien mieć sobie po- 
wierzoną pieczę nad zagrożoną ziemią pol- 
ską na kresach zachodnich. Jest niewątpli- 
wą rzeczą, że z tego zadania chlubnie się 
on wywiąże i kraj ojczysty, nieuszczuplony, 
przekaże pokoleniom następnym i czasom 
mniej posępnym, czasom spokojnej pracy, 
kiedy zaciekłość międzynarodowa i znęca- 
nie się nad słabszym przejdą w dziedzinę 
historyi. Teraz, kiedy okoliczności są cięż- 
kie i kiedy niemcy na siłę chłopską nie 
zwracają uwagi, wypowiedziawszy walkę 
śmiertelną pozostałym klasom społecznym, 
najodpowiedniejsza jest pora, żeby ta siła 
wystąpiła na obronę ziemi. Od mężów za- 
ufania, którzy podjęli się wprowadzenia w 
czyn instytucyi ratunkowej, w znacznej 
mierze zależy ułatwienie przejścia chwie- 
jacych się większych posiadłości w ręce 
chłopskie; wątpić też nie należy, że par 
celacyja i osadzanie na gruncie włościan 
małorolnych i bezrolnych zajmie jedno z 
miejsce naczelnych między operacyjami po- 
wstać mającego „Banku Ziemiańskiego”. 
Nie zapominajmy także, że Bank będzie 
niczem innem, jak instytucyją finansową i, 
jeżeli ma działać skutecznie, na swą wła- 
sną pomyślność materyjalną pilnie baczyć 
i o nią starać się winien; parcelacyja zaś 
niewątpliwie jest operacyją dla przedsię- 
biorącego ją wielce korzystną i może ze 
wszystkich, jakie Bank prowadzić będzie, 
najmniej ryzykowną. Chłop, kupiwszy ka- 
wałek ziemi na wypłatę szacunku габат, 
punktualnie je ріасіб będzie, choćby ko- 
sztem madludzkich wysileń, byle z rąk te= 
go gruntu napowrót nie wypuświć, Tak się 
dzieje na całym obszarze ziem polskich — 
i dlatego chłopi, jako płatnicy, naj większem 


(*) Patrz rozdział I „Obrona ziemi” w M „Tygo- 
dnia 45. 
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cieszą віе zaufaniem. Ta okoliczność ma 
znaczenie przeważne wobec tego, że po- 
trzebny na otwarcie i działanie Banku ka- 
pitał ma być z całego tego obszaru zebra- 
ny, i chociaż ofiarność ogółu się nie wyłącza 
—owszem jest pożądana — jednakże główną 
podstawą istnienia Banku muszą być wido- 
ki korzystnej i pewnej lokacyi kapitałów. 
Bez tego zebranie potrzebnych funduszów 
byłoby wprost mrzonką, 

Tak tedy wszystkie względy przemawia- 
ja za powierzeniem pieczy nad całością zie- 
mi ludowi, pracującemu na tej ziemi od 
wieków i całą swą iatotą z nią zroałemu. 

Jeśli więc bank postawi parcelacyję zu 
główne swoje zadanie— postąpi zupełnie pa- 
tryjotycznie i racyjonalnie gdyż, „zadaniem 
jego ma być ratunek ziemi, a nie osób“ 
jak nas słusznie zewsząd zapewniają. 

Wobec tego, obrońcy własności większej, 
troszczący się jedynie o jej utrzymanie z te- 
go powodu, że upadek jej może stać się przy= 
czyną obniżenia stanu kultury i ogólnej sumy 
bogactwa narodowego— powinni się uspokoić, 
Możemy wreszcie ich zapewnić, że chwilo- 
wa pod tym względem stagnacyja wyna- 
grodzona zostanie z z lichwą utrzymaniem ele- 
mentu polskiego w dotychczasowych Jego 
etnograficznych granicach, a postęp, który 
вів niczem powstrzymać па dłużej nie daje, 
wyrówna czasowe straty; powtóre, istnie- 
jące w danej epoce stosunki społeczne sto- 
pniowo tylko i nader powoli przyoblekają 
się w nowe kształtym—tak, że pomimo naj- 
energiczniejszych nawet usiłowań, nie prędko 
dają się z gruntu przerobić, 


Wiadomości Bieżące. 

— Takim cześć! Z Poznańskiego 
donoszą, iż spadkobiercy ś p. Włodzimie- 
rza Adolfa Wolniewicza, zmuszeni dla dzia- 
łów sprzedać dziedziczną włość Zrenicę w 
powiecie średzkim, odrzucili ofertę nader 
korzystną miemca, właściciela fabryki ва- 
siedniej, а sprzedali ја a 12,000 talarów 
taniej hr. Jadwidze Zamojskiej, właściciel- 
ce Kunika. 


— Moncerty orkiestry włościańskiej 
pod dyrekeyja p. Namyslowskiego, wskazują 
z jednej strony, co może zrobić dobra wo- 
la i wytrwałość z surowego nawet matery- 
jalu, jakimi przed niedawnym jeszcze oza- 


ХААВ IRIA 


przez 


Al Daudet. 


„Pan Karol d Athis ma zaszezyt zawiada- 
„nić pana o przyjściu na świat syna swego 
ЫА ta, Dztecię cieszy się pożądanem zdro- 
wiem.” 

Przed dziesięciu może laty cały Paryż li. 
teracki i artystyczny otrzymał kartę po- 
wyższą ozdobnie litografowaną na brystolu. 
Tarcza herbowa hrabiów d Athbis-Mons zdo- 
biła pismo. Ostatni potomek rodziny Karol, 
choć bardzo młody, potrafił jaż sobie w o- 
wym czasie wyrobić sławę poety. 

s» Dziecię cieszy się pożądanem zdrowiem,” 

A matka?,, Ob! e tej list nie wspominał 
i słowa; była ona zresztą aż nadto znaną, 
jako córka starego złodzieja zwierzyny, dąw- 
ny model, którego portretów pełno było po 
wszystkich wystawach, tak jak oryginału 
po: wszystkich pracowniach! Nizkie czolo, 
warga górna wzniesiona, jak u starożytne- 
go posągu, nadawały jej, prostej wieśniacz- 
ce, pastus si, pozór greckiej piękności. 
Jasne NE włosy, odbijające od opa- 
lonej cery, w połączeniu z cudownemi zie- 
lozemi oczyma i gęstemi brwiami, tworzy- 
ły dziką i oryginalną urodę. 

Pewnej nocy, po balu opery, d'Athis 
PA wd lrmę na kolacyję i... kolacyja 


=» 


T D ZI E N. 


sem musieli być koncertanci, o których mo- 
wa; z drugiej zaś strony dowodzą, że chło- 
pek nasz nie jest bynajmniej upośledzony 
pod raj де artystycznym, jak ta po- 
wszechnie dotąd mniemano. Orkiestra p. 
Namysło wskiego gra czysto, z werwą i ży- 
ciem, zgodnie i równo. Można jej słuchać 
z prawdziwą przyjemnością, a strój i za- 
chowanie się koncertujących chłopków na- 
der miłe robią wrażenie. Bzczególniej na 
uwagę zasługują utwory ną motywach lu- 
dowych osnute, które wykonywane były z 
rzadką werwą. Publiczność nasza niezwy- 
kle licznie, szczególniej na pierwszym kon- 
cercie, zebrana, nie szczędziła oklasków wy- 
konawcom i dyrektorowi, któremu głównie 
wdzięczność i uznanie zasługi się należy, 
Tembardziej dziwnem i smutaem jest, że 
orkiestra p, Namysłowskiego na koncertach 
swych w Częstochowie małe znajdowała п 
publiczności poparcie, kiedy tymczasem lada 
jakie eudzoziemskie hece ściągają bardzo 
licznych widzów. I w tym razie więc „ne- 
mo propheta in sua patria.” 


— Podobno pan Puchniewski, jak 
nam donoszą z Radomia, gdzie obecnie ba- 
wi, ma zamiar przyjechuć ze swem towa- 
rzystwem na parę tygodni do Piotrkowa. 
Jeśli to prawda, prosimy o przybycie przed 
karnawałem, gdyż później nie obiecujemy 
wielkich sukcesów, Pan P. ma zamiar za- 
poznać nas z „Minowskim”— „Шепа? —„Dzie- 
wczyną z chaty”—i „Baronem Cygańskim,” 


— Miradzież Z poniedziałku na 
wtorek, przy ulicy Nowogrodzkiej, w no: 
ey, spełnioną została zuchwała kradzież 

w składzie skór M, J. Goldberga, w do- 
mu Karlsbriina. Złodzieje z początku usi- 
łowali dostać się do sklepu wybijając otwór 
w murze od strony bramy; ponieważ je- 
dnak mur okazał się za gruby, a jednocze: 
śnie przypomnieć sobie musieli, że policyja 
piotrkowska nie odznacza się czujnością, 
umyślili wejść do jezd prostą drogą tj. 
przez drzwi od ulicy, łamiąc dwie sztaby, 
odrywająe jeden zumek i rozbijając dwie 
kłódki—cwo też uczyniwszy, weszli do skle- 
pu i zabrali skór na rs, 400, 


— Próba Jeneralna straży ognio- 
wej odbędzie się dzisiuj, w niedzielę, o go- 
dzinie 8-еј po południu, na placu b. maga- 
zynu solnego. Interesujący się rozwojem 
tej pożytecznej instytucyi, zechcą zapewne 
być obecnymi na próbie. 


trwała przez dw Ж: Jakkolwiek; jedńśk | raj, ja mówię, tadaky (aczoże użyć It Ше. lata, SG jets, АЙ i A алара тате уна jednak 
Irma Sallć zżyła się z życiem poety, bezczel- 
ny jednak i arystokratyczny bilecik przyto- 
czony powyżej najlepiej dowodzi jak mało 
znuczyła w domu swego pana.  Wistocie, 
Irma bedze poprostu gospodynią pocty 
szlachcica, urząd swój pełniła z oszczędao- 
ścią chłopki i kurtyzanki, której przedewszy- 
stkiem chodzi о to, by się w domu stać 
niezbędną. Zanadto głupia i prosta, aby po- 
znać się na geniuszu d'Athis'a, by pojąć je- 
go poezyje pełne wyszukanego dowcipu, a 
stawiające go na równi z Tennysonem, po- 
trafila niemniej nagiąć się do wszystkich j je- 
go upodobań, do wszelkich jego wymagań, 
jak gdyby na dnie tej prostej natury pozo- 
stało coś z pokornej czci chłopki względem 
szlachcica, poddanej względem pana. 
Kiedy hrabina dziedziczka nu Athis-Mons, 
matka pocty, a kobieta należąca đo naj- 
wyższej arystokracyi, dowiedziała się, że się 
jej urodził wnuczek, mały wicehrabia, pra- 
wnie i zupełnie przez jej syna uznany, za- 
pragnęla go zobaczyć 1 uścisnąć. 
Niezawodnie dia byłej lektorki królowej 
Maryi Amelii było to rzeczą ciężką, że 
dziedzic takiego imienia ma taką matkę; ale 
stara dama, stosując się do treści kart roze- 
słanych przez syna, pozwolała sobie także 
ignorować tę marną istotę, Do odwiedzin 
wnuka u шаш wybierała starannie dni, 
w których była pewną, że nikogo tam nie 
zastanie: zachwycała się nim, pieściła go, 
kochała tą ostatnią miłością babek, dla któ- 
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— Mewizyja, Przez cały ubiegły ty- 
dzień odbywała się rewizyja „tutejszego вф- 
du okręgowego, którą dotąd jeszcze prowa- 
dzi osobiście starszy prezes izby sądowej 
waraza wskiej, rzeczywisty radcą stanu, Tra- 
chimowskij. 


— Kicyłacyja. W dniu 6 b. m. zo- 
stały sprzedane przez tutejszą dyrekcyję 
szczegółową Tow. Kr., za zaległość rat po- 
borowych — dobra Dobryszyce i Borowiecko, 
włók 94 za 40,000 rst... Nabywcą jest Sza- 
ja Landau z Częstochowy, 


— Polski most... wszedł już oddaw- 
na w przyslowie, i zdałaby się radykalna 
reformą nadzoru nad naszemi polskiemi 
mostami, Jeśli od czasu do czasu, tu i 
owdzie, ujawnia się jakie takie usiłowanie 
w celu poprawienia dróg i mostów —to jest 
ono najczęściej przypadkowe i zawdzięczać 
je wypada osobistej w tym kierunku dobrej 
woli р. Naczelnika gubernii, W tym wyjątko- 
wem położenia zdaje się być od lat paru 
guberniją piotrkowska, o ile możemy wnio- 
skować ò tem przez uogólnienie kilku zna- 
nych nam faktów: zdarzyło się bowiem kil- 
kakrotnie, że zażalenia naszych korespon- 
dentów na opłakany stan niektórych dróg 
bitych i mostów — przyniosły bardzo pożą- 
dane owoce, Ztąd też wnosimy, że in- 
tencyje teraźniejszego p. Naczelnika gu- 
bernii piotrkowskiej są pod tym względem 
jak najlepsze. Rozumiemy jednak, że tru- 
dno wszystko złe naprawić odrazu; nie dzi- 
wimy się też dochodzącym nas skargom na 
zły stan arteryj komunikacyjnych. Oto i w 
tych dniach jeden z naszych znajomych o- 
powiadał o najfutalniejszym stanie mostów 
na trakcie widawsko-piotrkowskim, a ra- 
czej o zupełnym ich braku; zapewniał пиз, 
że na całej drodze znalazł jeden tylko most 
pod Rogóźnem=innych niema wcale, Gdzie 
były niegdyś mosty, pozostały niebezpieczne 
topiele, które trzeba dokoła objeżdżać, 


— ltoszta produkcyi jednego koroa 
żyta, według najświeższych, dość ścisłych 
obliczeń jednego z ziemian, wynoszą rs, 4 
kop. 5, rachując juž w to wszelkie a wszel- 
kie wydatki, nie wyłączając podatków. Jo- 
śli zważymy, że cena sprzedażna korea wy- 
пові 4—4'/, rs., to musimy przyznać 1°) że 
zysk producenta jest. bardzo mizerny i—29) 
że jedyną deską zbawienia jest zmniejszenie 
kosztów produkogi, czyli: zwiększenie wy- 
dajności morgi przez silniejszy за ек ак A zh | BLU ŻA е i 


rej, jak mówią, radeby jeszcze pożyć lat pa- 
rę po to tylko, by widzieć jak maloy rosną, 
jak się chodzić uczą.. 

Później, gdy mały wice hrabia podrosłazy 
troszką powrócił do redziców, a stara hra- 
bina nie mogła odwyknąć - od ulubionych 
odwiedzin, ułożono się tak, że jednocześnie 
z wejściem hrabiny babki, Irma znikała po- 
kornie i mileząco. Czasami przynoszano też 
wnuczka do babki; a malec pauty i pie- 
szezony przez te dwie matki kochał je je- 
dnako, doznając tylko pewnego zdziwienia 
na widok namiętnych porywów i pragnień 
wyłącznego posiadania miłości jego. D'Athis, 
oddany swoim wierszom, uwielbiał malego 
Roberta, opowiadał o nim eałema światu 
i pewien był, że dzieciak jest jego, jego 
wyłącznie, Złudzenie to niedlugo trwało, 

— Pragnęłabym, żebyś się ożenił —pawie- 
działa mu raz matka. 

— Zapewne... ale cóż dziecko? 

— Bądź spokojny; wszystko się dobrze 
ułoży: upatrzyłam dla ciebie śliczną dziew- 
czynę z dobrego rodu a ubogą, która wię 
uwielbia. Znają się już z Robertem i kochają. 

— А... а ta... dziewczyna? —zapytał Ką- 
rol rumieniąc się lekko, bo raz pierwszy w 
życiu wspomniał o Irmie wobec matki. 

— Bal—zawolała ze śmiechem stara hra- 
bina—damy jej dobry posag i także wyda» 
my za mąż. Mieszczanie рагуѕгу nie mają 
pod tym względem przesądów. 

Tego samego dma d'Athia, który nigdy 
zresztą nie szalał za Irmą, powiedział 


1- 
їп 


% 46 


starauniejszą uprawę—co zupełnie na jedno 
wychodzi, 


— Z HRawskiego donoszą nam mię- 
dzy innemi, że paszy w tym roku b. ską- 
po, bo kilkomiesięczna susza i ogromne úpa- 
ły wyniszezyły ją; każdy też chciałby sprze- 
dać część swojego inwentarza, którego utrzy- 
таб przez całą zimę nie będzie w możno- 
ści. Przy takim stanie rzeczy, ceny bydła 
bardzo spadają—i tak: za parę wołów płacą 
jaż zaledwie od 50—60 rubli, a za sztukę 
nierogacizny, płacona w roku przeszłym 
50—60 rubli, dają обевпіе około 20 rubli. 
Jeżeli zwrócimy jeszcze uwagę na nizkie 
ceny i trudności sprzedaży ziarna, którego 
urodzaj był średni, to przyznać należy, że 
perspektywa dla rolników, coraz więcej 
upadających z różnych przyczyn, bardzo 
smutna! 

— Pwa wnioski, bardzo ważne, ma 
rozstrzygać wkrótce warszawski oddział To- 
warzystwa przemysłu i handlu— mianowicie 
wniosek, nadesłany przez komitet Towa- 
rzystwa petersburgskiego, co do zawiązałiia 
stosunków handlowych z państwami haddu- 
najskiemi, oraz wniosek w przedmiocie po- 
trzeby średnich szkół technicznych. 


— W Radomsku w dniu 81 paź- 
dziernika, jako w piątą rocznicę założe- 
nia ochotniczej straży ogniowej, odbyły 
się wybory do nowego zarządu, wraz z 
odczytaniem sprawozdania z pięcioletniej 
działalności straży, Straż ogniowa radom- 
ska składa się obecnie z 142 członków 
czynnych, podzielonych na cztery oddziały. 
Dotychczasowy, od lat 3-ch naczelnik, p. 
dr, Zalejski, z powodu nawału pracy lekar- 
skiej prosił o zwolnienie go z obowiązków 
naczelnika —skutkiem czego, prawdopodob- 
nie, zatwierdzonym zostanie na naczelnika 
straży, jako mający większość głosów, p. 
Biedrzycki, dotychczasowy naczelnik oddzia- 
łu 3-50. 


— Ж, Sosnowca. Przed dwoma ty- 
godniami, p. Namysłowski, inicyjator i twór- 
ea orkiestry włościańskiej przybył z lu- 
belskiego da Sosnowca ze swemi dzielnemi 
muzykusami, i dał dwa publiczne koncer- 
ty na estradzie miejscowego teatru amator- 
skiego. Publiczność sosnowicka oba та- 
zy z prawdziwą skwapliwością zapełniła 
licznie teatr i była bardzo zadowolnioną. 
Program po większej części składał się z 
kompozycyi p, Namysłowskiego, Wieśniacy 
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w stroju oryginalnym narodowym grą swo- 
ją zachwycali publiczność; pewność siebie 
malowała sięw ich twarzach, Pan N. ma 
prawdziwą zasługę i może się słusznie z 
tego szczycić, że praca jego wydała owoc 
zdrowy i pożyteczny. Ztąd udała się or- 
kiestra włościańska do Częstochowy. 


— WE Częstochowie, w zeszłym 
tygodniu, z wtorku na środę, powiesił się 
żołnierz ро za Aleją П na drzewie obok 
cerkwi, Dostrzeżono go wiszącego we śro- 
Че rano, a około godziny 2-еј po połud- 
niu zdjęto i pogrzebano. Przyczyna samo- 
bójstwa niewiadoma. 


— Wastępujący członkowie rzeczy- 
wiści Tow. Dobrocz. wnieśli opłatę: za II 
półrocze roku I-go Wolski Emil ra 3, za II 
półrocze roku 1-40 i I półrocze roku II-go 
p: Witkowski Władysław, Skórzewski Bo- 
lesław, Skórzewski Paweł i Holewicki po 
га. б. Za I półrocze roku Il-go pp: Burchard 
Karol rs. З, Karśnicka rs, 6. Jachimowski 
Cezary, Walewski Przemysław i Hoin Hen- 
ryk po rs. 8. Za cały rok drugi "рр. Ko- 
тө Jan rs. 10. Tarnowski Antoni 
rs. б. 


— Wypadki w obrębie gubernii. 
W ciągu pierwszej połowy m-ca paździer- 
nika było pożarów 9; w tej liczbie z pod- 
palenia 7; przez nieostrożność l; przez 
złe urządzenie komina 1. Straty wynoszą 
w ogóle 9530 rs. Wypadków nagłej śmier- 
ci było 5; świętokradztwo 1. 


— Sądy gminne w Królestwie Pol- 
skiem przyjmowały dotychczas podania i 
skargi w języku polskim; obecnie zaszła w 
tem zmiana, Senat rządzący postanowił 
aby sądy gminne nie przyjmowały podań 
skreślonych w języku polskim; co się tyczy 
dokumentów to takowe mają być przedsta- 
wiane sądom gminnym z przekładem na ję- 
zyk rosyjski. Со zaś do używania w są- 
dach gminnych jakiegobądź innego języka 
zamiast rosyjskiego, wolno to czynić li tyl- 
ko w ustnych przemówieniach. Wiadomość 
tę zaczerpujemy z artykułu: „Fr. Nowo- 
dworskiego, p. t. Język polski w sądach gmin- 
nych zamieszczonego w „Kuryjerze War- 
szaw.” 

— Sprzedaż patentów. Przed pa- 
ru tygodniami wyszło najsurowsze rozpo- 
rządzenie rządowe wzbraniające magistra- 
tom wydawania jakiehbądź patentów han- 
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jej o swoich zamiaracb. Znalazł ją jak za- 
wsze uległą i gotową na wszystko; ale gdy 
nazajutrz powrócił do domu nie zastał 
w nim ani matki, ani dziecka. Odnaleziono 
ich wkrótce u ojea Irmy w nędznej chacie 
na skraju lasu Rambouillet. Poeta zastał swo- 
je książątko w koronkach i aksamitach na 
kolanach papy 54116, bawiące się fajką 
dziadka, goniące kurczęta i wesoło bujające 
wśród lasu. D'Atbis jakkolwiek silnie wzru- 
szony próbował całą rzecz w żart obrócić 
i zabrać zbiegów do domu, ale Irma ina- 
czej się па to zapatrywała. Wypędzano ją 
z domn, a ona zabierała z sobą dziecka — 
cóż może być prostszego. Dopiero gdy Karol 
powiedział jej, że odstępuje od małżeństwa, 
zdecydowała się powrócić, ale postawiła 
swoje waruuki. 

Zadłago już zapominano o tem, że była 
matką Roberta. Z tem ukrywaniem się ile- 
kroć pani D'Athis odwiedzała wnuka, nie 
sposób już było wyżyć. Dziecko było już 
zaduże, by się mogła narażać na takie upo- 
korzenia wobec niego. Postanowiono, że po- 
nieważ pani d Athis nie chce spotykać się 
z kochanką swego syna — nie będzie więc 
przychodzić do niego i wnuka codziennie do 
niej przynosić będą. 

Odtąd dla starej babki zaczęła się pra- 
wdziwa męczarnia; codzień nowe zacho- 
dziły przeszkody: dzieciak kaszłał, było 
zanadto zimno, deszcz padał, potem znów 
przychodził spacer, gimnastyka, jazda kon- 
ла, 2 początku probowała skarżyć się przed 


synem, ale kobiety saime tylko posiadają dar 
tych walk drobiazgowych: podstęp umieją 
ukrywać równie dobrze, jak drobne ściegi 
wśród koronek swych spódnic. Poeta nie 
mógł nic dojrzeć i biedna babka życie całe 
spędzała teraz na oczekiwaniu wnuka, śle- 
dziła go na ulicy gdy wychodził ze służą- 
сут, i ukradkowemi uściskami i pieszczotą, 
podniecała jedynie namiętność swą macie- 
rzyńską, nie zadawalniając jej nigdy. Przez 
ten czas Irma БАС z pomocą dziecka co- 
raz to silniejszą zdobywała w domu pozy- 
cyję. Przyjmowała jnż teraz, urządzała za- 
bawy, robiła honory domu, zadamawiała się 
coraz więcej. Od czasu do czasu zapyty- 
wała przy ojcu syna: „pamiętasz kurczętć 
dziadka Salló? nie radbyś tam powrócić? 
Та pośrednia groźba skutkowała wybornie; 
torowała Irmie drogę do małżeństwa. Po- 
trzebowała pięciu lat na to, by zostać hra- 
biną, ale pozostała nią w końcu. 

Pewnego dnia krabia ze drżeniem oznaj- 
mił matce, że zdecydowany był poślubić 
swoją kochankę=u stara dama, zamiast o- 
burzyć się, przyjęła to postanowienie jak 
wybawienie. W małżeństwie tem widziała 
tylko jedną stronę i korzyść: możność wi- 
dywania Корегёа i kochania go da woli. 

D'Athis po ślubie chciał się na jakiś czas 
oddalić z Paryża—krępowały go stosunki; po- 
nieważ zaś dzieciak uezepiony do spódnicz- 
ki matki rządził całym domem osiedlono się 
w rodzinnej okolicy Irmy, tuż obok kurcząt 
papy Sallé. Dziwny i oryginalny widok 
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dlowo-przemysłowych. Odtąd atrybucyja ta 
przysłuża: w mieście Piotrkowie kasie gu- 
bernijalnej, w innych zaś miastach kasom 
powiatowym, z wyjątkiem Tomaszowa, 
Zgierza i Pabijanic, w których dla bra- 
ku odpowiednich kas dozwolono na sprze- 
daż patentów magistratom. 


— Wznowienie zakazów. W tym 
czasie wznowiono i polecono ściślejsze niż 
dotąd stosowanie zakazu prowadżenin ja- 
kiegobądź handlu w granicach Królestwa 
żydom, poddanym zagranicznymi zakazu 
asekurowania się w zagranicznych To warzyst- 
wach Ubezpieczeń, bądź to od ognia, bądź 
na życie, 

— „Warsz. bniew.” pisze, że obywatel 
ziemski hr. Aleksandrowicz, przedstawił ministery- 
jam spraw wewnętrznych memoryjał, wyrażający 
konieczność przejrzenia i zmienienia istniejących w 
gubernijach tutejszego kraju przepisów o wzajemnej 
guhernijalnej asekuracyi od ognin budynków 1, że 
tenże obywatel wniósł do tegoż ministeryjum proś- 
bę o wprowadzenie do gubernij tatejszezo kraju 
obowiązkowej asekuracyi zasiewów od gradobicia па 
podstawach wzajemności. Pan Aleksandrowicz w 
memoryjale tym wyraża się: 1) za zniesieniem 
ist niejącej ustawy asekurazyjnej dla budynków, a 
przemawia za ubezpieczeniem ich od pożaru w war- 
tości całkowitej, według oceny; 2) za taką (ату 
asekuracyjnej opłaty, któraby się zgadzała z przy- 
jętemi ogólnie przez towarzystwo asekurącyjne pod- 
stawami dla pobierania opłaty w stopniu bezpieczeń- 
stwa budynku od pożaru; 3) za wyznaczeniem wy- 
nagrodzenią aseku acyjnego, nie na zasadzie tylko 
oceny asekuracyjnego, lecz rzeczywistej wartości 
spalonej nieruchomości do dadia pożarn; 4) za przy- 
wróceniem dawniej istniejącej Solidarności w врга- 
wach asekuracyjnych w całym kraju iza skoncentro- 
waniem zawiadywania ta sprawą w jednym z cen- 
tralnych zarządów i б) za zwolnieniem właścicieli 
cenniejszych majątków ud obo wiązkowej asekuracyi 
w tym wypadku, jeżeli zmienienie normy a8eknra- 
cyjnej i centralizacyja spraw aseknracyjnych zosta- 
łyby uzuane za niedpowiednie obecnej chwili. 

— Jedem z mieszkańców Warszawy opracował 
projekt przyjścia z pomocą bankowi ratunkowemu 
w Prusiech przez wykupywanie akcyj grupami po 
26, 50 i 100 osób. Projekt ma ua celu wprowadze- 
nie фо manipulacyi najuboższych nawet warstw 
ludności. Podobno w tych dniach kilka wpływo- 
wych obywateli zanieść ma prośbę do władzy o 
potrzebne w tym celu zezwolenie, 

— W „Medycynie” czytamy: Nagłe pojawienie 
się epidemii cholery w Peszcie jest wypadkiem bąr= 
dzo ważnym i może być w następstwach grożnytn. 
Dotychczas epidemija trzymała ве południowych o- 
kolie, a zwłaszcza południowych wybrzeży morskich: 
Marsyliją, Toulon, Neapol, Rjeka (Fiume), Triest 
etc, prawie wyłącznie nawiedzane były tą straszną 
epidemiczną chorobą. Aż naraz, całkiem nieśpo- 
dziewanie telegraf przynosi straszną wiadomość, iż 
cholera nagle przerzuciła się do Pesztu, zdala od 
wybrzeży morskich, prawie w samym środku naszego 
kontynent u. 
przedstawiała wtedy rodzina: babcia ď'A- 
this i dziadzio Sallć spotykali się codzień 
przy wnuku; stary złodziej zwierzyny, 
1 dawna lektorka królowej, upudrowana, 
wspaniała, patrzyli z równym zachwytem na 
ładnego malea przewracającego kozły na 
dywanie. Babka przywoziła z Paryża naj- 
kosztowniejsze i najwspanialsze zabawki; 
dziadek kręcił fujarki i, doprawdy, mały һга- 
bia wahał się co wybrać? 

W ostateczności z tych czterech osób ze- 
branych około kołyski malca, najnieszczę- 
śliwszym był sam dAthis: genijusz jego 
wytworny tępiał wśród otoczenia pól i 
lasów. Przestał pracować i czuł, że Paryż 
który tak łatwo zapomina nieobecnych, zą- 
pomina też i o nim, od czasu gdy go opu- 
ścił. Na szczęście miał dziecko, a gdy ono 
się uśmiechało, nie myślał już o autorskich 
tryumfach, ani też o przeszłości Irmy Salle. 

A teraz, jeżeli cheecie wiedzieć jakie była 
rozwiązanie dziwnego tego dramatu—prze- 
czytajcie cząrno obramowaną kartę, którą 
dostałem przed paroma dniami i która stg- 
nowi jakby ostatnią stronice tego opowia- 
dania: 

„Hrabiostwo Ф Athis z boleścią donoszą ра» 
„w o śmierci syna swego rla,” 

Nieszczęśliwi!... , 

Czy widzicie ich tam wszystkich czworo, 
zebranych przed pustą kołyską?... 

_ Tłumaczyła E, D, 
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Wypadek ten tembardziej jest zastraszającym, iż 
przypadki tej choroby zdarzyły się nie wyłącznie 
pomiędzy biedną klasą ludności, ale i w dzielnicach 
miasta zamieszkałych przez ludzi zamożnych. 7 po- 
czątku łudzono się przekonaniem, iż miano do czy- 
nienia z choleryną (cholera nostras), ale złudzenie 
to wkrótce rozwiane zostało. Oględziny pośmiertne, 
wykonane doświadczenia przez prof, Babesa, nie po- 
zwalały powątpiewać о tem, iż z wrogiem najgro= 
źniejszym do czynienia mamy, bo z cholerą azyjatyeką. 

Już teraz wiemy, że pojedyńcze przypadki tej 
choroby dawniej obserwowano, ala były one zatajone 
i dopiero, gdy zaczęły się mnożyć, a nawet przeno- 
sić się do inuych miejscowości, jak Raab, gdzie je- 
dnego dnia 29 osób zachorowało, a 7 umarło, mu- 
siano ną alarm uderzyć i całą prawdę wyznać, 

Cholera w Węgrzech jest wypadkiem pierwszo- 
rzędnej wagi. Wiadomo, iż Peszt jest jedną z naj- 
ruchliwszych stolic europejskich, a stosunki jej z iu- 
nemi miejscowościami, a przedewszystkiem z Wie- 
dniem tak są ożywione, iż o jakiemś odcięciu stoli- 
cy węgierskiej od reszty Europy ani mowy być nie 
może. Peszt może być dla cholery tylko jednym e- 
tapem. 

— „Wzorów rysunkowych” bardzo prak- 
tycznie pomyślanych i wykonanych przez p, X. Pi- 
latti, zeszyt pierwszy ukazał się w handlu księgarskim. 
Zeszycik ten nawet dla najmniejszych dzieci, może 
stanowić wyborną naukową zabawkę. Lekko bo- 
wiem odznaczone kontury, podane obok każdego 
wzorku ułatwiają wykonanie takowego. Wydawnict- 
wo wzorów p. Pilatti'ego polecamy goraco czytelni- 
kom, ze względu na ich rzeczywista wartość, a za- 
razem jako pierwsze tego rodzaju wydawnictwo 
krajowe. 


— Listy od Redakcyi. 

— Panu K. w Barnaule, Prenumerata na „Tydzień” 
wniesiona przez Szanownego Pana, wystarcza шіе- 
tylko na rok bieżący, ale na rok 1887, oraz а 
conto 1888 roku pozostaje rs. 1 kop. 90. 

— Korespondentowi z Będzina. Dla wszelkich ko- 
respondencyj jesteśmy najpobłażliwsi, Czyż to nie 
najlepszy dowód, że pragnęlibyśmy do nich zachę- 
cić każdego? Prosimy więe nie pytać, czy zgadzamy 
się na współpracownietwo, ba szpalty „Tygodnia” 
dla życzliwych i chętnych stoją zawsze otworem, 


Korespondencyje „Tygodnia. 


Z Będzina, d. 8 listopada, 
Położenie miasta.— W co obfituje. — Kwestyja sani. 
tarna.— Przystanek kolejowy.—Stosunki towarzyskie, 

Miasto nasze, dziś powiatowe, na pogra- 
niczu górnego Szlązka leżące, od ezasu prze- 
niesienia tu powiatu z Olkusza zaczęło się 
zuludniać więcej inteligencyją; pierwej bru- 
dne było, błotniste, zamieszkałe po najwię- 
kszej części przez żydów, w starej kon- 
strukcyi drewnianych domach. Z chwilą prze- 
niesienia powiatu ruch handlowy ożywił się, 
ku czemu wielce sprzyja rozwinięcie przez 
Towarzystwo francnzkie kopalń i zakładów 
górniczych w okolicznej Dąbrowie. 

Skutkiem lokalnych warunków, Będzin z 
dniem każdym nabiera więcej ożywienia, bu- 
dzi się niejako z gnuśności i uśpienia; dziś 
ma już i kamienice dwupiętrowei regulacy- 
ję ulic zaprowadzoną, nawet latarnie po 
rogach tychże ulie; jest apteka, szpital, po- 
wiatowe biuro, magistrat, sędzia śledczy, 
aąd pokoju z wydziałem hypotecznym, kan- 
celaryja rejenta, urząd pocztowo-telegra- 
ficzny i stacyja przystankowa drogi ż. w.=w., 
kościół parafijalny zewnątrz świeżo odre- 
staurowany i mnóstwo sklepów żydowskich, 
a niemał w każdym domu szynk wódki i 
piwa. Miasto położone na pochyłości góry, 
wiele pozostawia do życzenia pod względem 
wygody i utrzymania porządku tak na uli- 
cach jak w samych domach; pomimo usta- 
nowienia komisyi sanitarnej, powietrze tu 
mamy okropne, do czego przyczynia się bar- 
dzo to, że posesyje murowane i drewniane 
mają zbyt małe podwórka, a w niektórych 
miejscach niema ich wcale; wprawdzie są 
nowo projektowane ulice i nowe rynki, lecz 
dotąd wszystko tu odbywa się po staremu. 
Bruk ulic i rynku jest tak fatalny, że można 
łamać nogi, dawne uliczki są prawie bez 
trotuarów i tak wązkie, że podczas targów, 
które mają miejsce co tydzień, nie sposób 
prawie przejść przez nie. 

Ważną jest kwestyja przystanku kolejo- 
wego. Jest on odległy o wiorstę drogi od 
miasta, wielce dogodny dla tutejszych mie- 
Bzkanców, ułatwia im bowiem dwa razy 
dziennie komunikacyję z Sosnowcem i War- 
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szawą. Jest jednak małe ale: sama stacyja 
jest zbudowana prowizorycznie i nadzwy- 
ега] ciasno, tak, że sala klasy 3-ej zaledwie 
trzydzieści osób pomieścić jest wstanie; a 
przecież często bywa osób odjeżdźających 
i czekających na pociąg daleko więcej, co 
się dotkliwie daje we znaki w zimie i na 
jesieni. Ale gorzej jest stokroć z przej- 
ściem ze зёасуі po pociągu o godzinie 10-ej 
w nocy do Będzina; tu prawdziwa ogar- 
nia rozpacz tego, kto nieświadom drogi 
i nieopatrzony w latarkę. Ciasna, niebruko- 
wana przestrzeń, pełna dołów i błota, około 
fabryki gwoździ Laskera i młyna parowego 
Potoka, jest powodem ciągłych wypadków. 
Obwiniają też słusznie o to zarząd miejski, 
który dotąd nie może wybrukować i roz- 
szerzyć ulicy jak jest projektowanem; a prze- 
cież dbałość o dobro publiczne wyłącznie 
na jego odpowiedzialności spoczywa. Szko- 
da, i to wielką szkoda, że pan Naczelnik 
gubernii podczas pobytu swego w zeszłym 
tygodniu w Będzinie nie jechał tą drogą 
choćby w dzień; przekonałby się z pewno- 
ścią, czy piszący te słowa ma racyję wraz 
z innemi narzekać na zarząd, 

Ze stosunków towarzyskich, nie ma nio 
do nadmienienia. W kółkach domowych, a 
jest ich kilkanaście, bawią się sami dla sie- 
bie, każde kółko osobno i nie nie jest w 
stanie zainteresować, ożywić i zouniskować 
w jedno całego towarzystwa, zkąd pochodzi 
wieczna monotonność życia i brak ożywie- 
nia okazuje się jawnie. Może później będzie 
lepiej —cieszmy się nadzieją. 

Janusz z nad Czarnej Przemszy, 


z Pabijanic, d. 2 listopada. 
Wyjazd niemieckiej „znakomitości”. = Nowa sikaw- 
ka i sklep spożywczy.— Wyścigi. — Dwie szkoły. — 
Koszary.— Zamek pabijanicki. 

Przed paru tygodniami miasteczko nasze 
opuścił bezpowrotnie dobijający się przed 
kilku miesiącami europejskiej sławy chemik 
w fabryce p. Endera, pan Lauber, który 
wynalazł ową cudowną wodę do gaszenia 
pożaru w przecięgu pięciu minut. Polaki о- 
gień nie przeląkł się jednak mądrej wody 
niemieckiej, a jej wynalazca wyjechał do 
Vaterlandu, czego mu sżczerze winszujemy, 
życząc, by przykład jego pociągnął za во- 
bą co najwięcej jego współrodaków. 

Przezorny zarząd strażacki, zakupił za to 
i oddał pod opiekę drugiemu oddziałowi 
doskonałą najnowszej konetrukcyi sikawkę, 
przy której prócz wielu przyrządów ratun- 
kowych znajdujesię i prowizoryczna aptecz- 
ka, Sikawka ta kosztuje 1200 ra., a sprowadza- 
ną była dzięki staraniom p. K., со mu się 
za dobre uważa. Byłoby do życzenia, żeby 
tenże pan K. dopomógł jeszcze do założe- 
nia sklepu spożywczego, na co jest juź ze- 
brane rs. 300, i brak tylko większej subwen- 
eyi zamożnej jednostki. 

Tutejsi strażacy polscy mają urządzić do- 
ayé oryginalne wyścigi, Zaszedł mianowi- 
cie spór pomiędzy zarządem straży (nie- 
mieckim całkowicie) o to, kto jest raźniej- 
szy do obrony przy pożarze— polacy, czy 
niemcy. W tym więc celu ma być podany 
fałszywy alarm i сі, którzy wpierw przybę: 
dą do szopy ratunkowej, uzyskają dyplom 
pierszeństwa w poczuciu obywatelskich 
posług. Bodajby choć w tej drobnostce zwy- 
cięztwo zostało przy nus; odebralibyśmy 
niemcom choć jedną sposobność zaimpono= 
wania nam akuratnością, którą Bię zawsze 
chwalą przed nami. 

Nowo postawiona szkoła miejska, o jakiej 
już dawniej była mowa, jest w tej chwili 
na ukończeniu. Pocznie ona funkcyjonować 
od nowego roku i, daj Boże, aby owe 450 
miejsc, które zawiera, były zawsze zapeł- 
nione, bo do tej pory mieszczański ogół 
tutejszy wielce zaniedbywał wykształcenie 
dziatek, które odrazu wciągane bywają do 
tkackiej lub innej jakiej rzemieślniczej 
roboty. 

Z prawdziwą też przyjemnością notuję 
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fakt, że zwinięta już raz dla braku ucze- 
nie czteroklasowa pensyja prywatna żeńska 
p. Wróblewskiej w tym roku odżyła na no- 
wo; że w niej oprócz samej przełożonej 
wykłada ją jeszcze dwie nauczycielki; liczba 
uczenic, jak na początek, jeżeli nie jest za- 
dawalniająca, to przynajmniej znośna. Ob- 
jaw otworzenia dwóch na raz szkół — jest 
ważnym faktem w kronice naszego zniem- 
czon ego miasta, 

Podobno municypalność tutejsza myśli, 
obecnie nad zbudowaniem koszar dla woj- 
ska, Jestto myśl arcy chwalebna; ludność 
bowiem wciąż znosić musiała wielką 
niewygodę, oddając z obowiązku swoje 
mieszkania na usługi wojska; sądzę więc, 
że każdy mieszkaniec chętnie złoży odpo- 
wiednią sumę, byleby tylko zaoszczędzić 
sobie przykrości zbierania własnych swych 
gratów po ulicy. 

Oddawna też mówią tu o odnowieniu 
miejscowego ratusza. Suma przedtem z ka- 
sy miejskiej wyasygno wana, okazała się za- 
małą na licytacyi in minus. Ratusz tutejszy 
jestto starożytny o ciężkim niewyraźnym 
stylu gmach, postawiony (podług Balińskie- 
go) na początku XVI wieku. Długosz po- 
wiada, że już w XI wieku stał tu jakiś za- 
mek, który z włością okoliczną stanowił 
kasztelaniję Chropi, do ziemi sieradzkiej 
należącą. Władysław Herman kasztelaniję 
tę, nadał za wstawieniem się żony awej 
Judyty w r. 1084 kapitule krakowskiej. Jak 
długo stał ten zamek— niewiadomo. Przy- 
edia jeędoakże, że skoro nazwa „Ра- 
ijanice” w pietnastym już wieku była wia- 
domą, zamek dzisiejszy, w którym podług 
podania bawiono się podczas polowań w 
rozległych okolicznych lasach (zkąd nazwa 
„Pobawianice* czyli skrócona „Pabianice”) 
musiał już istnieć w  pietnastym wieku. 
Zresztą mówi o tem—acz ńiezupełnie wy- 
raźnie—struktura. W zamku tym mieści się 
dziś biuro magistratu. Nad jednym z һо- 
cznych okien wmurowana jest płyta ka- 
mienna z herbem miasta (trzy korony) oraz 
napis łaciński: „sie transit gloria mundi”... 
Miasto, co już za Zygmunta Augusta miało 
swoje cechy rzemieślnicze—dziś rozwinęło 
się i rozwija bardzo słabo, choć jest poło- 
żona о dziesięć wiorst od polskiego (7?) 
Manchestru i buduje od czasu do czasu 
własne fabryki. 

Ludność rdzennie miejscowa jest biedną 
i przeważnie z gruntu tylko i rzemiosł ży- 
jąca. Pieniądze spoczywają w dłoniuch mi- 
lijonerów fabrykantów i żydów handlarzy. 
Jedynym środkiem dorobienia się majątku 
ва tu szynki, które też mnożą się progre- 
syjnie, zmniejszając w takimże stosunku 
moralność robotnika. Ogólnie tedy biorąe, 
żywioł polski dziś tu istnieje tylko po to, 
by być przedmiotem wyzysku... 

Niepowiem,. 


„Polacy wobec polskości.” 


Pod tym tytułem w niemieckiej-amerykańskiej ga- 
zecie: Zuschauer in der neuen Heimath, wychodzącej w 
rie, i bardzo między Niemcami amerykańskimi 
pularnej, pojawił się następnjący idyjotyczny ar- 
kul, przytoczony przez „Gaz. Polską“: 
| „Polacy są narodem, którego kolebką była głębo- 
Azyja i który należał niegdyś do szczepu mon- 
lskiego. Podczas wędrówki ludów przywlókł się on 
okolice przez spokojnych Germanów zamieszkałe, 
wymordowawszy tychże, przywłaszczył sobie po 
rbarzyńsku ich ziemię, 

„Główne cechy, któremi się Polacy odznaczają, są: 

rbarzyństwo, uporczywość i niewdzięczność wobec 
świadczonych im dobrodziejstw, Nie są oni jednak 
tak głupimi, za jakich ich uważamy, —owszem —po- 
siadają wielki spryt i potrafią każdego, ktokolwiek 
zbliży się do nich, ująć w swa sidłą i często pozy- 
skać dla sprawy, którą nazywają „świętą.* 

„Aby dać próbkę, jak polacy umieją wywdzięczać 
się za otrzymane dobrodziejstwa, przytoczymy przy- 
kład z ich własnej historyi, 

„Polska za ostatniego króla swego upadała pod 
bezrządem. Nie było tam żadnych praw, a głód i 
nędza dawały się we znaki mieszkańcom, Owczesny 
tedy król pruski, Fryderyk, zlitował się nad Pola- 
kami i, porozumiawszy się z Rosyja i Austyyją, przy- 
garnął prawdziwie po ojcowsku pewną część ich 
kraju do swojego państwa, aby ich po prostu od 
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śmierci głodowej uratowad... Ale jakże nam się wy- | pacyjent dostał trzy zastrayknięcię u Pasteur'a, 
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wdzięczyli za to? Oto rewolucyjami i głęboka ро- | слет! codziennie jeduo w Strzyknięcia robiono mu w 


garda dla niemieckiego narodut,. 


„Nie nauczony tem smutnem doświadczeniem rząd | Przypadek ten zakomonikowany został 


ciągu dni 10: w parę tygodni potem. nastąpiła śmierć. 
przea D-ra 


niemiecki nie przestaje i teraz jeszcze okazywać li- | Bueknill'a, który towarzyszył pacyjentowi, 


tośei Polakom. Książe Bismark, widząc, że między 
nimi znów się rozpowszechnia biedą, rozkazał wy- 
dalić kilkanaście tysięcy Polaków obcych, którzy žy- 
li tylko z łaski swych ubogich ziomków, z granie 
państwa niemieckiego, w tym jedynie celu, aby po- 
laków, poddanych tego państwa, od pasożytów u- 
wolnić i zaoszezędzić im wydatków, Polacy jednak 
zapoznali to dobrodziejstwo i zaczęli w niebogłośy 
krzyczeć, że ich rząd niemiecki prześladuje!,. 
„Ponieważ poddani uiemieccy pochodzenia polskie: 
go są jeszcze i dziś na poły barbarzyńcami, rząd 
niemiecki oczywiście pragnie ich oświecić, więe za- 
prowadził dla nich szkoły, w którychby się pięknie 
niemieckiej mowy nauczyć mogli i przez nią Euro- 
pejczykami się stali. Ale czyż i to tak wielkie do- 
brodziejstwo, umieją Polacy ocenić? Gdzietam! Znów 
krzyczą i zanoszą skargi przed całym Światem, że 
Niemcy chcą ich wynaradowić, nieledwie wytępić! 
„Szlachta polska, znbożała przez własne zbytki, 
ujrzała się w konieczności sprzedawać swa ziemię, 
a nie miała komu. Rząd niemiecki, еһеде ja rato- 
wać od niechybnej zguby, postanowił tę ziemię za- 
kupić i z niemałemi ofiarami obmyślił ku temu Srod- 
ki. Aż ta rozpoczęły się nowa narzekania, że Niem- 
cy chea Polakom usunąć grunt z pod nóg w сеш 
ostatecznego zgermanizowania ich kraju... 


— Leczenie wścieklizny metodą Pa- 
steura w Warszawie. Dr. Обо Вијуій ko- 
munikuje następujące szczegóły odnoszące się do 
metody Pasteura, przez niego w Warszawie za- 
stosowywanej. s 

Czynność rozpoczął Dr. Bujwid w swojej pracow- 
ni (a potem i w szpitalu wolskim w t, z. domu przy» 
tułku i pracy) бео lipca r. b. przywiózłszy od Pa- 
steur'a króliki ze 115 generacyi pasteurowskiej, ma- 
terję od tej pory reprodukuje się nieustannie i używa 
już to w celach klinicznych już to do eksperymen- 


ÓW. 
Pacyjentów miał Dr. Bujwid do chwili obeenej 60; 
w tej liczbie było 51 pokasanych przez psy wście- 
kłe albo o wściekliznę podejrzane, 9 zaś było poką- 
sanych przez kotów. W kilku przypadkach (ogółem 
do 20 osób) przedstawiono protokóły вексуі psów, 
lub sam Dr, Bujwid sekcyję zwierząt wykonał, W 3 
wypadkach Dr. Bujwid wykonał eksperyment prób= 
ny, szezepiąc jad psa podejrzanego królikom; króliki 
wściekły się po upływia dni 18. W jednym przy- 
padku wścieklizna sprawdzoną byłą przez to, iż 
pokąsany jednocześnie wół i dwa psy uległy choro- 
bie. Z chorych dotychczas nie umarł żąden. 
Eksperymenta na zwierzętach wykonane z zapo- 
biegającem działaniem limfy, wypadły dotychczas 


„1 tak się dzieje bez końca: tm więcej Niemcy P- | piępormyślnie, Doświadezeń takich wykonał Dr. Buj- 
lakom dobrodziejstw świadezą, tembardziej ci ich nie | wid dotychczas dwa: w jednem z tych materyja osla- 


nawidzą i narzekają na niehł..* > 
W taki sposób sumienny i z prawdą zgodny nie- 
miecko-amerykański publicysta tłómaczy swym zióm- 


kom w Ameryce słuszność dekretów rządu pruskiego | pątyralnej 
i „niewdzięczność barbarzyńskich Polaków.“ Ale naj- | nie wykonano. 


ciekawszą jest konkluzyja, którą przezaeny apologi- 
sta „dobrodziejstw“ niemieckich z powyższych ро- 
stulatów wyciąga: 

„Czasby już byt* —powiada,—„położyć tym 1д8- 
kom koniec, zwłaszezą, że z ich powodu dla пагойо- 
wości niemieckiej może wyrosnąć istotne niebezpie- 
czeństwo. Polacy, pomimo swych napółbarbarzyń= 
skich obyczajów, mają dziwna jakąś siłę pociągauia 
ku sobie innych narodowości. Jeżeli zatem rzad 
pruski na zakupionej od polskiej szlachty ziemi оѕа- 
dzi Niemców —to ci Bodaj czy ше będą strąceni 
dla Niemiec, bo otoczeni dokoła żywiołem polskim 
woga, jak już to było nieraz, stać się Polakami i 
będa nas tak samo nienawidzili, jak uienawidzi ple- 
mię polskie, 

„Jest to pewnik, że Polaków ani ucywilizować, 
ani Niemcami, ani też wiernymt poddanymi Niemiee 
uczynić niemożua: będą oni nam zawsze stawiali 
przeszkody w spełnianiu choćby najlepszych zamia: 
rów i łączyć się będą zawsze z nieprzyjaciólmi Nie- 
mièc. Dlatego też nejlepiejby było, gdyby rząd nie- 
miecki oddał prowiucyje polskie Rosyi lub Austrgi, 
albo też zostawił je własnym siłom, bo inaczej pol- 
skošć może się okazać groźną dla Niemiec, Nietrze- 
ba żałować Polaków, skoro nie umieją oni zrazu- 
mieć swego dobra, ani szanować dobroczyńców. 
Nieeh gingt.” 


NOTATKI POPULARNO NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Wścieklizna i metoda Pasteur'a. 
Im dłaższy czas upływa od chwili ogłoszenia pier- 
wszych prace Pasteura dotyezących zapobiegania 
wściekliźnie, a znanych czytelnikom naszym, tem 
więcej się kwestyja wyjaśnia zx pomocą statystyki, 


biona wstrzykujętą została przed silną, w drugiem 
po zaszczepieniu tej ostatniej, W obydwóch nastą- 
piła śmierć zwierząt, Zresztą z jadem prawdziwej 
wścieklizny dotychczas eksperymentów 
(„Zdrowie”) 


— Doświadczenia d-ra Ochorowicza. 
Z kongresu naukowego, odbywającego się w Nancy, 
doncszą iż dnia 12-go z, m, d-r Voisin, naczelny le- 
kare w szpitalu Salpórićre w Paryżu, zdawał sprawę 
z doświadczeń d-ra Ochorowicza w tymże szpiłalu 
nad zastosowaniem hypnotyzmu do leczenia ehorób 
umysłowych, Przytoczył mianowicie dokładny opis 
kuracyi, dokonanej pod jego nadzorem na kobiecie 
45-letmej, dotkniętej formą melancholii z osłupieniem 
(melaneolie avee stupeur), zagrożonej śmiercią (litio- 
phobia) w skutek szkorbutu i kilkakrotnych usiło- 
уай samobójstwa. Trzymano ją w kaftanie przy” 
musowym i nadto przywiązano do ciężkiego fotelu 
z powodu przyehodzącej niespodzianie agitacyi mą- 
niakalnej. D-r Ochorowicz kazał zdjąć więzy i uśpił 
ją po próbie z hypnoskopem, przyłożonym do ręki i 
na głowę, Od tej chwili obłęd nstał i wracał już 
tylko ehwilowo. Na rozkaz magnetyzera chora wsta- 
łn i podtrzymywana przez d-r Voisin'a i d-ra Ocho- 
rowicza, przeszła przez ogród szpitalny do swojej 
celi. Na godzine tylko lub dwie obłęd przerywał sen. 
Począwszy od pierwszego uśpienia zaczęła jeść, po 
trzeciem wrócia mowa, a po piątem przytomność, 
Пе razy przerwano magoetyzowanie, obłęd wraeał. 
Po siedmnastu magaetyzowaniach już nie wrócił. 
Obecnie chora (nazwiskiem Thiercelin) zuajduje się 
jeszeze na obserwacyi w szpitalu, ale pracuje jako 
szwaczka w pracowni zakłada. D-r Ochorowicz pod- 
dawał próbie z liypooskopem 70 okłąkanych i twier- 
dzi, że czwarta część może być wyleczona hypno- 
tyzmem. Na odczycie d-ra Voisiu'a (jeden z pierw- 
szych psychiatrów) obecnych było 500 lekarzy. 


ROZMAITOŚCI. 


— Coraz lepiej „Katoholische Schulzeitung 


Przez samego Pasteura oddawna już spostrzeżonym | fiir Norddeusehland” —powitawszy nabożnie zgroma- 
był fakt, iż po ukąszeniu przez wilka wściekłego | lzenie katolików niemieckich we Wrocławiu, poda- 


metoda słabsze wydaje owoce. 


Od tej chwiłi jednak umarło już wielu pacjentów sosie 


Pastenra, już nietylko przez wilki, ale przez psy po- 


je sposób germanizowania dzięci polskich w takim 


Szkoła затв nic nie zrobi. Powinny pomagać: 1) 


gryzionych i mmieraja miavowicie z objawami wście- | paiswo, 2) Kościół, 8) życie publiczne. 


klizny po dłuższej lub krótszej inkubacyi. Qzaso- 


1) Państwo ma się starać o to, aby nauczyciel nie 


pismo rosyjskie „Wracz” w każdym niemal nume- | potrzebował uczyć więcej dzieci, jak 50, b) aby na- 
rze podaje parę wypadków śmierci byłych pacjentów | uczyciele za tę krwawą tresurę byli lepiej wynagra- 


Pasteura, zamieszkałych w rozmaitych micjscowo- 
ściach cesarstwa rosyjakiego. Ilość tych wypadków 
wprawdzie nie jest dość wielka, aby sama przez się 
mogła osłabić znaczenie metody, ale z drugiej strony 
zważyć wypada, 20 pewna odsetka tylko wypadków 
tych dochodzi do wiadomości publicznej, skutkiem 
niczem nieprzezwyciężonej inercyi ogółu, dostrzegają- 
cej się przy wszelkich kwestyjach, gdzie potrzeba 
zbiorowego działanią ma polu nauki. Zresztą ili- 
czba zarażonych wścieklizną nie jest Ścisła, a meto- 
da teoretycznie jest zawikłana; teoretycznie bowiem 
robia iiektórzy zarzuty, że jest tradao nieco zapo- 
biedz zapomocą złagodzonego ząrazku w przypadku, 
gdzie silny już podziałał. W tej mierze przytoczyć 
można słowa pewnego niemieckiego korespondenta, 
który powiada: „poddałbym się natychmiast szeze- 
pieniu, gdybym wiedział, że za sześć tygodni ugryzie 
mię pies wściekły, po ukąszenia zaś— nie,” 


ami, с) aby w miastach i obwodach przemysło 
wych były szkoły uzupełniające. * 

2) Keściół ma przygotować dzieci do pierwszych 
Sakramentów Świ po niemiecku i przynajmuiej со 
czwarty tydzień mają być w kościele niemieckie 
katechezy. 

3) W życiu społecznem: urzędnik powinien wszę- 
dzie, i w domu i w warsztacie, w kopalni i w hucie 
mówić ze wszystkimi po niemiecku. Oberżysta i je- 
go personel z gośćmi, państwo ze sługami, kupieć z 
odbiorcami swymi tylko po niemiecku powinni 
mówić. 

4) Ponieważ wychowanie domowe w dzielnieach 
polskich jest niewystarczające, i ponieważ głównie 
szkoła zastępować je musi, przeto państwa powiano 
вів starać o to, aby lad więcej szanował nauczycie- 
la i jego praceę—germanizacyjną. 


— Echa rozpraw antypolskich, Dono- 


Z drugiej strony podaje № 1339 „Britiseh medical |giliimy w swoim czasie, iż gławetne wystąpienie 


Journal 


wiadomość o wypadku śmierci po zastoso- | księcia Bismarck'a przeciw Polkom stalo się powo- 


waniu metody Pasteura, śmierci niezależącej, według | dem ogłoszenia, w którem jakiś Niemiec, z przyczyny 


przeprowadzonego śledztwa—od wścieklizny, 


właśnie skonstatowanej przez kanclerza wyższości 


Przypadek ten dotyczył chłopca 10-letniego (Harry| Polek nad kobietami innych krajów, oznajmia, iż 
Colling), który ugryziony w policzek przez рза wście- | Polkę tylko za żonę pojąć pragnie. Ogłoszenie to 
kłego, poddany został po upływie dwóch godzin ka-| nie pozostało bez skutku: toż samo pismo, w którem 
uteryzacyi lapisem, poóczem przy oputrunku antyse- | było umieszęzone, Westf. Merk., donosi орсспіе, że 


ptycznym rana się zagoiłą, 


9 dui po ukąszeniu | Niemiec ów, majętny bardzo kupiec, ożenił się w isto- 
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4 po-| cia z niezamożną znpełnie, ale bardzo piękną Polką, 


i odbywa właśnie podróż poślubną, znajdując sie 
chwiłowo w Neapolu. Po powrocie zamierzą osiedlić 
się w Galicyi. 

— Proces prasowy. Izba karna ziemiańskie- 
go sądu w Toruniu, skazała na 4 miesiące więzienia 
p. Ignacego Danielewskiego, dawniejszega redaktq= 
ra „Gazety Toruńskiej,” za mmieszezanie powiastki 
tłomaczonej z francuzkiego pod tytułem: „Dwaj 
Przyjaciełe.” W powiąstce tej dopatrzyło się mini- 
steryjum wojny obrazy pruskich oficerów i Żołnie- 
rzy oblegających Paryż. 

W tym samym dniu skazała izba karna, stogów= 
nie de wniosku prokuratoryi, na zniszczenia książki 
ludówe, znajdujące się w czytelni p. £Łukuwi- 
cza w Chełmie, a mianowicie. „Co się działo w 
Polsce,” „Przygoda Czecha Tomasza” i „Obrazki 
historyczne,” Książeczki te zawierają zdaniem 84- 
du rstępy „mogące rozbudzić namiętności rasowe?” 

— „Revanche”—taki był tytuł pisma za- 
zapowiedzianego plakatami, na których wystawiona 
djabła z głową Bismarka, któremn głowę żołnierz 
francuzki, a ogon odcina żołnierz rosyjski. Po za- 
aresztawanin roznosicieli, Peryamont, wydawea „Ке- 
vanche” wystawił w lokalu administracyi pisma w 
oknach transperant tegoż plakatu z podpisem u doke 
„Z pogwałceniem swobody prasy skonfiskowane 
depesza.” Transparent ten policyja usunęła natych 
miast; ale czy zdoła z umysłów narodu francuzkie - 
go usnnąć pragnienie rewanżu? 


— Rzadki medal. ksiądz Zwolski, zmarły 
w Kielcach, przed zgonem, na rzecz budowy koś- 
ciota Ew. Wojciecha, ofiarował medal złoły, stąno- 
wiący rzadkość numizmatyki polskiej, Medal ten, 
wagi I0-ciu dukatów holenderskich, na jednej stronie 
przedstawia popiersie króla Miehała, а w otoku na= 
pis łaciński: „Michał z Bożej łaski król polski, wiel- 
ki książe litewski, ruski, praski i mazowiecki”, Ж 
drugiej strony znajduje się popiersie małżonki kró- 
la Michała, z napisem łacińskim: „Eleonora Maryja, 
królowa polska.” Medal bardzo stąrannie odbity È 
przechowauny. Lmbownicy numizmatyki moza nabyć 
ów medal od księdza kanonika Ćwiklińskiego w 
Kielcach. 


— Pamiątka. Muzeum w Krakowie otrzyma- 
ło nieoceniomą pamiątkę, mającą przytem wartość 
artystyczuą. Jest nia portret Kościuszki, malowany 
przez Palmi'ego. Przedstawia Kościuszkę w wieku 
młodym jeszcze, móże około 30 lat. Jest to nie- 
watpliwie najpiękniejszy ze zuanych współezesnych 
portretów. 


AE A O j M M A ао A A 

— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem, podaje do wiada- 
mości pp, artystów, iż w zastosowaniu się do regu- 
laminu dorocznej wystawy konkursawej, wystawą po- 
mieniona w roku przyszłym 1887 trwąć będzie od 
15 stycznia do końca lutego, Do przyjęcia na wy- 
stawę kwalifikują się następujące przedmioty: z dzie- 
dziny malarstwa: obrazy olejne, akwarelle, pastele, 
kartony i rysunki. Ж dziedziny rzeźby: wszelkiogo 
rodzaju dzieła rzeżby, bez względu па materyjał, tu- 
dzież wyroby medalijoskie, Nie kwalifikują się na 
wystawe: a) wszelkie Коре; b) dzieła artystów 
zmarłych na rok przed otwarciem wystawy. Każdy 
z wystawców, ma prawo wystawić jednocześnie dwa 
swoje dzieła. Za jedno działo uważane będą rysun= 
ki, ujęte w jedną ramę. Dziela dla oddziała Malar- 
stwa mają być w ramach. Na wystawę przyjmują 
się dzieła wykonane w ciagu lat 3-ch ostatnich, któ= 
re poprzednio nie znajdowały się czy to na wystawie 
Towarzystwa Zaelięty Sztuk Pięknych, czy też па. 
innej wystawie w Warszawie. Dzieła przeznaczone 
ną wystawę koukursową powinny być przysłane рой 
adresem Komiteta Towarzystwa (Warszawa Krakow- 
sk'e-Przedmieście M 15) najpóźniej 31 grudnia do 
godz. 6 wieczorem. Dzieło przyjęte na wystawę ро 
zostawać na niej będzie do czasu jej tewania i przod 
uplywem tego terminn nie może być z niej wycofa= 
nem  Przesyłający dzieło na wystawę obowiązany: 
jest nadesłać przed 15 grudnia pod adresem Komite- 
tu deklaracyję z wypisaniem treści dzieła, ceny, swo= 
jego adresu i krótkiej autobijografi (kiedy i gdzie 
się urodził i gdzie się kształcił w sztuce), Nagrody 
przyznawane będą nie za dzieła najlepsze z uade- 
słanych, lecz za dzieła bszwarankowo odznaczające 
się. W każdym z działów malarstwa i rzeźby ptzy= 
zmane być mogą po dwie uagrody: większa rs. 150, 
mniejsza rs. 75 w złocie, z faudiiszów Towarzystwa, 


c CA a» w A A А M. M O а и ааа 

— Komitet Towarzystwa Zachęty Боб 
Piękuych w Królestwie Polskiem podaja do wiadomo- 
ści, 17 następujące osoby otrzymały nagrody i listy 
pochwalne wystawy czasowej kouknrsowej sztuki 
oruamentacyjnej i reprodukeyjnej, urządzonej w gal 
resursy obywatelskiej w d. 15 paździeraika r. b.— 
W oddziale I listy pochwalne: p. Franciszek Tepa, 
za miniaturę; p. Alfonse Kauigowska, za malowanie 
na porcelanie; p. Józęfa Rodziewicz, za malowanie na 
porcelanie і p. Ella Williamson, za malowanie na 
porcelanie, W oddziale II nagrodę: p. Józef Hole= 
wiński, za prace drzeworytnicze, List pochwalny— 
p. Józef Łoskoczyński, za prace drzeworytnicze. W 
oddziale ШІ nagrodę: p. Leopold Below, za biurko 
dębowe, rzeżbione w stylu odrodzenia. Listy pochwal= 
ne p, Władysław Stadnicki-— za ramkę rzeżbioną w 
drzewie; p. Jadwiga Gersonówna—za ornamentacyje 
kwiatowe; p. Piotr Niewiedzielski — za ornament w 
miedzi wykuty i Romuald Dobrowolski — ga orna- 
mentacyje salonowe, 
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— Sprostowanie. W рагіуі szachowej, u- 
mieszczonej w zeszłym numerze „Tygodnia,” opusz- 
czono dziesiąte posunięcie z następującemi uwagami: 

10. d3—d4 10. 17—5, 

Teraz czarne otrzymują atak, Białe, odpowiadając 
na to posunięcie 11. d1—b3-|-, mogłyby zyskać 
pionka: 11.... g8—h8; 12, d4 : e5, dG : е5! (12,.,, (5 : е4; 
13. Kf3—g5!, 06—05; 13. e2—d4); 13. f3 : e5, d8— e8, 
lecz czarne miałyby zupełnie rozwiniętą grę i silny 
atak (14. b3—a3, а5—06; 15. eb : сб, 8—07). 


— „Ateneum” zeszyt za miesiąc listopad, wy- 
szedł z druku i zawiera: I) „Proletaryjat wiejski 
i zapowiedziane pożyczki dla włościan я funduszów 
użyteczności ogólnej,” przez Н, Wiercieńskiego. — 
II) „Pierwsza część Fausta,” przez Walerego Go- 
stomskiego. — II) „Sejm czteroletni w opracowaniu 
księdza Kalinki,” przez Tadeusza Korzona, — IV) 
„Miłość w opałach, Powieść z dziejów Kroacyi,* 
przez T. T. Jeża (ciąg dalszy). — V) „Wyjątkowe 
prawa szkolnicze dla W. K. Poznańskiego, Prus 
Zachodnich i części Szlązka górnego,” przez W. 
8. — VI) „Szkoły historyczne w Polsce.” (Główne 
kierunki poglądów na przeszłość), przez Wład. Smo- 
lelskiego)»— VII) „Powieść spółczesna we Francyi;” 
przez Kazimierza Waliszewskiego. — VIII) „Zaraza 
moralna. Studyjum psychologiczno społeczne,” przez 
J. W. Dawida, ocenił F. Kr. — IX) „Ostatnia po- 
wieść historyczna Z, Kaczkowskiego,” ocenił Piotr 
Obmielowski. — X) „Rozbiory, sprawozdania i wra- 
żenia literackie.” Monumenta Poloniae historica, Pom- 
niki dziejowe Polski tom IV, wydany nakładem aka- 
demii umiejętności w Krakowie, opracowany przez 
członków lwowskiej komisyi hist. tejże akad, Oce- 
nit d-r А, Prochaska,— XI) „Wrażenia literackie. — 
XII) „Kronika miesięczna” p. Ludwika Straszewicza. 
XII) „Ogłoszenie konkursu.” —XIV) „Sprostowanie.” 


— „Niwy“ zeszyt Nr. 285 za I szą połowę 
listopada wyszedł z druku i zawiera: I) „Obecny 
stan kwestyi monetarnej,” przez d-ra Józefa Mi- 
lewskiego,—II.) „Reformy społeczne w Austryi.” П, 


GN N са 
Kalendarze Józefa Ungra na rok 1887. | O S6 


Kalendarz Warszawski ilustrowany popularno naukowy. 
Wydany obeenie kalendarz na rok 1887, liczy 42 rok istnienia, mieści w 80- 
bie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, ta- 


Zabezpieczenie losu robotników na wypsdek kalec- 
twa, skreślił d-r Antoni Donimirski,—III,) „W spra- 
wie kredytu likwidacyjnego,” przez Leona Dmóchow - 
skiego—IV.) „Ograszka.” Obrazek z natnry, przez 
Maryjana Jasieńczyka.—V.) Przegląd literącki, 7) 
Feliks Łojko—jako ekonomista. Życiorys i treść 
sześćdziesięciu dziewięciu tomów jego rękopismów 
z dziedziny statystyki i dziejów krajowych, przez 
A. R.8) Józsf Mrażek—Monografi ja Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie przez J, К.— 
VL) „Kronika handlowa, ХУІ, napisał J. WŁ 


Wszystkim w dniu 7 listopada uczestni- 
czącym w pogrzebie synka naszego Stefusia 
za okazane nam w ciężkim smutku współ- 
czucie, składamy serdeczne „Bóg zapłać!” 

(1—1) Jastrzębscy, 


Licytacyje w obrębie gubernii 


W а. 7 (19) listop. w Milejowie na sprzedaż žy- 
ta, jęczmienia, pszenicy, mebli i lokomobili parowej 
od sumy 2,290. 

— 29 grud. (10 stycz.) w sądzie zjazdowym w 
Częstochowie na sprzedaż: 1) nieruchomości w obrę- 
bie m. Częstochowy w miejscowości „Złota Góra” 
pod XM 209/210 i policyjnym 879 od sumy 3,000 rs., 
2) nieruchomości przy uliey Ogrodowej pod M 177 a, 
policyjnym 446 hypotecznym, od sumy 5,400 rs, 3) przy 
ul. Targowej dawniej, a dziś Krakowskiej pod policyj. 
M dawniej 69, a dziś 142/143 od sumy 6,000 rs. 

— 3 (15) listop. w magistracie m, Częstochowy, 
na reparacyję aresztu sądowego w Częstochowie w 
1886 r. od sumy 128 rs. 53 kop. 

— 17 (29) listop. w majątku Studzianki w pow. 
rawskim mebli, krów, zboża i ekwipażu. 

— 18 (25) listop. na тупкй we wsi Sulmierzycach 
w pow. noworadomskim na sprzedaż 3 krów, 2 cie- 
ląt i 8 sztuk trzody, od sumy 85 r. 


— 8 (15) listop. we wsi Konopiska w pow. Często” 
chowskim пз sprzedaż ruchomości, 

— 17 (29) listop, w urzędzie gubernii piotrkow= 
в kiej na budowę 3-ch nowych stadzien i reparacyję 
jednej w m. Piotrkowie, od sumy 3029 тв. 77. k. 

— 10 (22) listop. w magistracie m. Piotrkowa, na 
dostawę w ciagu 1887 r. żywności i produktów dla 
szpitala S-tej Trójcy i żydowskiego, a także dla do- 
mu Bchronienią. 

— 11 (23) listop. w urzędzie p-tu Noworadomskie- 
go па 3-ch letnią dzierżawę targowego, jarmarczne- 
go, mostowego i brukowego od sumy zniżonej z 1212 
rs. na 909 тв. rocznie im plus, 

— 19 listop. (1 grudnia) w magistracie m. Rawy 
na 3-ch letnią dzierżawę dochodów rawskiej kasy 
bóżnicznej, 


— Ruch pociągów drogi żelazne 
na stacyi Piotrków od dnia 1 (18) Maja 


1886 roku. => 
a) w kierunku od Warszawy god. |min. 


с) Роад miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowaj 4 
Przychodzi z Warszawy 


rano 
wieczorem, 


do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 51 | 
= „ odchodzi] 12 | 56 |f Popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.] 9 | 51 
a „ Odchodzi) 9 | 59 || przed poładn, 
Osobowy (3 klasy) przych.] 4 4 2 
a odchodził 4 | 14 | po południu 
b) w kierunku od Granicy do | 
Warszawy: 
Karyjerski (2 klasy) przych.| 2 | 38 | о pół 
я odchodzi) 2 | 43 PO: BUWI 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 5 | 40 po południu 
Р odchodzi] 5 | 48 
Osobowy (3 klasy) przych.| 12 | 44 || ро południu 
odchodzi] 12 | 54 
4 
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ryfę domów podług nowej numeracyi i skorowidz ровезуў porządkiem nume- 


rów hypotecznych ułożony, Cena kalendarza kop. 50. 


BN NWN I EE 
Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 
Iralendarz ścienny 
Cena egzemplarza kop. 15. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
Uwaga. Osoby zamieszkałe na prowincji, jeżeli pod adresem wydawcy 
nadeszią rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają tako- 
we franco; jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzemplarz poje- 


dyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzem- 
(R. i Fr. № 20866.) 


DZ Е 


plarza na kosztą przesyłki. 


Adres: JÓZEF UNGER, Nowolipki 2406 (7 nowy) róg Dzikiej, 


(3—3) 
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Istniejący od blisko pół wieku 
przy placu S-go Aleksandra Wr. 3 
ZAKŁAD DYSTYLARNI PAROWEJ 


pod firmą 


EK. SZNAJDER, 


prowadzonym będzie nadal po zgonie właściciela Aleksandra 
Karszo-Biedlewskiego, w tym samym jak dotąd zakresie, przeż 
niżej podpisanych jego synów, . 
Doświadczenie nabyte za życia Ojea i pod Jego kierownictwem 
rokuje nam nadzieję, że zakład naszi nadal temi samemi względa- 
mi Szan. Publiczności cieszyć się będzie 
Władysław i Kazimierz bracia Siedlewscy. 


(R i Fr. № 10907) 


DOO 


LOKAL KAWALERSKI. 


Włodzimierza Sapińskiego 


Astek IPA 
OSTRZEŻENIE 


FABRYKI SZUWAESU 
m Istniejącej od roku 1827 


Ni SIGA 


Złożony z dwóch pokoi ialkowy do wy- 
najęcia w każdym czasie, róg alei Alek- 
sandryjskiej i nlicy Odeskiej (0—9) 


książka do nabożeństyya 


zostiwioną jeszcze w czerwcu w 0- 
gródku bernardyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło- 
szenia. (0—3) 


bÌ Skład Wegli 


ШИШИ Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 gZ. ў 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . „88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) , 25 k. 
Korzec węgli drzewnych 1 rs, 
Uwaga. Na miaeto rozsyła "Rai NOTRE a rc К аа 
31 (nowy Królewska ЗІ (nowy). się w koszach  półkorcowych ШЕЕ Do dzisiejszego numeru 
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Róż 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Wynajem Pojazdów 
Dom W-go ласи › a 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


1 na spacery. З ; 
18—1 


2 POKOJE 


na pierwszem piętrze od frontu, z od- 
dzielnem wejściem, Vis-ń-vis cukierni p. 
Jasihskiego—w każdym czasie do odstą- 
pienia za przystępną cenę. Wiadomość 
bliższa w Redakcyi „Tygodnia, ротіе- 
dzy godziną 3 a 5 po południu, każdo- 
dziennie, (0—7) 


wadzać się w błąd í stawać się ofiarą osrust- 
ma i wtym celu przy nabywaniu moich praw. 
dziwych wyrobów raczyła zwracać sżcze- 
gólniejszą uwagę na markę fabryczną, znak 
klucza, zatwierdzoną przez Departament han- 
dlu i przemysłu w St. Petersburgu Ё cato- 
imienny podpis Nam Seydlitz. 

Jednocześnie ostrzegam wszystkich naśladowców moich etykiet, 
že za podobne nadużycia na drodze kryminalnej swoich strat po- 
szukiwać na nich będę. 

Polecam również atrament i smarowidło najprzedniejszego ga- 
tunku do skór powozowych, butów myśliwskich i innych. W, Pp. 
handlującym ustępuje sie znaczny rabat. 

Ekspedycyja i opakowanie do szuwaksu niedolicza się. 

GŁÓWNY SKŁAD i EKSPEDYCYJA w WARSZAWIE 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i SKŁĄD PAPIERU 
E. PANSEK£IEGO 
w „Petrokowie,” 
Poleca JW. i W. P. 


REGESTRA GOSPODARCZE 


Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, Pen- 
syi, Ordynaryi i Udoju Mleka, 
Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres woho- 
dzące, które spiesznie i starannie wykonywają się 
Ceny umiarkowane. 


Дозволено Ценвурою, W dmkarni Е. Pańskiego w Petrokowie 
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drugim liście Grontranowi, wymyślił pozór jakiś do od- 
łożenia ślubu na kilka miesięcy. 

Gontran de Morian domyślił się jednakże powo- 
du tego odroczenia. 

-- Przysiągłbym, że Gwido napisał jeszcze raz! — 
rzekł do starego Murphy. 

— To niemożebne! Przecież hrabia nic сї o tem 
nie wspominał=odparł ten ostatni.—Być może, że ро” 
wątpiewa jeszcze, lecz my użyjemy wszelkich sposo- 
bów, by tę niepewność rozproszyć. Przedewszystkiem 
musimy pozbyć się Gwidona, aby znów nie zastępo- 
wał nam drogi. Czy znaleźliście kobietę, której mi 
potrzeba? 

— Szukamy jej. 

— I nie znajdujecie? 

— Zaufaj nam, mistrzu! znajdziemy jąl 

— Pospieszcie się, gdyż niecierpliwie ezekam 
na nią! 

Któżby się mógł domyślić, że uczony Wilhelm 
Hornitz znalazł im taką kobietę?... 

Po za „Port-au-Vin” znajduje się osada włos= 
ka. Kobiety tam zamieszkałe są bardzo piękne, a głó- 
wnem ich rzemiosłem jest pozowanie w pracowniach 
malarzy i snycerzy. 

Wilhelm, który mieszkał blizko botanicznego о- 
grodu, często przechodził tamtędy; pomimo, że jako uczo 
· ny był bardzo roztargniony i zdawał się więcej zajmować 
roślinami i owadami, niż płcią piękną, spostrzegł je- 
dnakże cudownej urody włoszkę. Ogniste spojrzenie, 
czarne włosy, matowa cera młodej dziewczyny uwy- 
datniały się w narodowym stroju, który doskonale u- 
wydatniał cudowne kształty jej postaci. 

— Та by była niezłal— pomyślał uczony—ale za 
młoda, jeszcze by mogła posiadać potrzebne nam zalety? 

Wilhelm Hornitz codziennie przechodził koło te- 
go miejsca i, udając zamyślonego, ukradkiem spoglądał 
na młodą włoszkę. 
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Niedługo potem przybył do Paryża notaryjusz 
z prowincyi, który kupił i zapłacił gotówką jeden z 
najzamożniejszych notaryjatów stolicy, 

Prawie w tym samym czasie bankier Elijasz 
Mitchell, oddawna schorzały i nieznany nawet niższym 
urzędnikom swego biura—z którymi nie miał nigdy 
innych stosunków, jak przez pośrednietwo kasyjera— 
przyszedł do zdrowia i nagle zjawił się w biurze, Ci 
którzy niegdyś go znali, utrzymywali, że odmłodniał 
jakoś, urósł, zmienił się, lecz to wszystko złożono na 
karb choroby i nie mówiono już o tem więcej. Na- 
tomiast wiele rozprawiano o ulotnieniu się kasyjeru, 
który uciekł do Ameryki, zabrawszy z sobą okrągłą 
sumę, pomimo, że w kasie nie znaleziono najmniejsze- 
go deficytu. 

W tym samym czasie do dyrektora „Jardin des 

Plantes” zgłosił się pan Hornitz, profesor uniwersyte- 
tu w Jenie, który mu był bardzo rekomeadowany przez 
dyrektora botanicznego ogrodu, w Melbourne i ofia= 
rował na rzecz muzeum duplikat zielnika storczyków 
australskich, Odtąd profesor Hornitz bezustannie u- 
częszczał da Muzeum, zajmując się kursami, zwie- 
dzając kollekcyje, przepędzając całe godziny w bibli- 
otece. 
. Miał przy sobie młodego ucznia, imieniem Gwido, 
którego wszędzie ze sobą zabierał, a który z zapałem 
słuchał ргеіекеу) uczonego i, jak się zdawało, Iaknął 
wiedzy. 

Pewnego dnia profesor otrzymał list, w którym 
naznaczono mu rendez-yvous do willi w Neuilly. Wie- 
ezorem też sześciu mężczyzn zebrało się w jadalni: An- 
toni Murphy, Bernard Escoudier, Eliasz. Mitchell, do- 
któr ze swoim uczniem, i w końcu Gontrąn de Mo- 
rian, który świeżo przybył do Paryża. 

— Otóż, dziatki, jesteśmy znowu zebrani-=rzekł 
gospódarz.—Chodzi nam о oznaczenie sposobu пав2е- 

Królowa Złotych Pól 3 
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go przyszłego życia w Paryżu. Jesteśmy wszyscy bar- 
dzo bogaci; możemy więc używać wszelkich przyje- 
mności do końca życia, lecz musimy postępować roz- 
sądnie. Znaczne bogactwa, które tak nagle wzrastają, 
wywołują zazdrość i podejrzenia: zwykle zapytują się 
zkąd się wzięły i jakim sposobem urosły... 

Tu starzec rzucił spojrzenie na Gwidona. 

— Chociaż pochodzenie naszego majątku jest bez 
zarzutu—ciągnął dalej "jednakże mogą się znaleźć lu- 
dzie, zdolni posądzić nas, co może wprowadzić nas w 
niemały kłopot. Trzeba więc użyć pewnych środków 
ostrożności, a między іппоті tego, о którym wspomnia- 
łem wam jeszcze przed wyjazdem z Australii, Przede- 
wszystkiem nie znamy się wzajemnie, nie wiemy nawet 
jeden o obecności drugiego w Paryżu; będziemy mie- 
Bzkać w odosobnieniu i naznaczać sobie schadzki w tej 
oto willi, Jeden tylko notaryjusz, od którego ją naby- 
łem, wie, że jestem jej właścicielem; lecz ten nie do- 
myśla się nawet, że mam drugie mieszkanie w Pary- 
żu... Następnie, o ile możności, musimy ukrywać bo- 
gactwa nasze, żyć stosownie do naszych upodobań i 
znajomości. —Zdaje mi się, że wypełniliście już niektó- 
re z moich wskazówek, o czem sądzę z przysłanych 
mi wizytowych biletów. 

— Jestem notaryjuszem! — rzekł Bernard Ез- 
cordier. 

— A ja bankierem! Przeistoczyłem się w Elija- 
sza Mitchell, który pojechał do Australi ze swoim 
kasyjerem. Wprawdzie kosztowało mię to 32000 funt. 
szterlingów, lecz mam za to najpewniejsze stanowi- 
sko w świecie. Jestem już znany w Paryżu od lat 
dwudziestu i z powodu mej choroby ani na chwilę 
nie opuszczałem stolicy. 

— Wybornie grasz rolę Elijasza Mitchel|-=za- 
uważył starzec. 

— Со się nas tyczy—rzekł Wilhelm, kładąc rę- 
kę na ramieniu Gwidona—namiętnie studiujemy bo- 
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Escoudier, aławny uczony Wilhelm Hornitz, profesor 
uniwersytetu w Jena i t. d.” 

Hrabia liczył na pewno, że ten przypisek dosta- 
nie się w ręce autora bezimiennego listu i wywoła 
nową wiadomość, która być może poda mu klucz do 
rozwiązania tej zagadki. 

I nie omylił się bynajmniej, W kilka dni po- 
tem, otrzymał drugi list, napisany tą samą ręką, 
który brzmiał, jak następuje: 

„Panie hrabio! Słusznie przywiązałeś pan więcej 
wartości do ustnych świadectw, niż do listu tajemne- 
go oskarżyciela. Lecz pozwól, pan, zwrócić sobie 
uwagę na to, że pozory mylą! Jesteś pan igraszką pie- 
kielnego spisku. Cztery osobistości, których nazwiska 
wymieniono w gazecie, są wspólnikami Grontrana de 
Morian i takimi, jak on, złoczyńcami. Nabyli swe 
ogromne majątki za pomocą kradzieży i występku. Te- 
raz szukają sposobności wyrobienia sobie zaszczytnego 
stanowiska w świecie, wzajemnie wydając o sobie świa- 
dectwa dobrego, uczciwego życia i wzorowych obycza- 
jów. Wszyscy noszą fałszywe nazwiska, wyjąwszy 
profesora Hornitz, który ma poniekąd prawo do tego 
tytułu, lecz który ma za sobą przeszłość nie lepszą 
od swych towarzyszy. 

„A teraz, panie hrabio, pozostawiam twemu uzna- 
niu, czy masz przywiązywać wartość do tego drugiego, 
a zarazem ostatniego ostrzeżenia. Zrobiłem swoje, 
sumienie moje będzie odtąd zupełnie spokojne!” 

„Przyjm pan wyrazyit, d. 

List ten bardz o zaniepokoił hrabiego de Vózil- 
le. Czyżby to było możebnem? Te pięć osobistości, 
miałyżby być wspólnikami, nędznikami, którzy chcie- 
li wkraść się do jego rodziny, dostarczając sobie wza- 
jemnych świadectw uczciwości?... 

— Trzeba tę niepewność raz skończyć — rzekł 
do siebie hrabia i, nie wspomniawszy ani słowa o tym 


